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Ceny prenumeraty.

W t  L«rt>wi«i miesięcznie 2 Kor., 
całodzienną dwukr% uą dostawę 
do aomu -opłać* się 6 0  haierzy.

Z przćiytfcą pocz.. w kraju 
i m onarchii: 

miesięcz 2  K .S C  *> • fl z Z-krtft. B  K- —  A  
kwartał. 7 K. 5C  h. w/syłką 9  K. — ti.
rocznie 3 0  K -  hj^cztoa 36 K. - h.
W N iem czech: m iesi^ zn ie  4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana aA-esu pocztowego 4 0  tiaL 
Redakcya, AdńHr.istracya, Drukarnia 
Lwów, ul:ca Chorązczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
w y e b o d z i  2  razy d z i e n n i e

W y o a n t e  p o r a n n e .

C e n | o g to s z e a .
O g f t« s e  iu> (in scraty )za  t  wie. 3 
petitowy lub jego m ieisu. 2 0  hal. 
Nadesz?n«. za wiersz petitowy lub 
Jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek rolog ia  za wiers; pebe OC hal. 
D on iesien ia  o Ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  z? wyraz 6  b. 
ni inmiej 6 0  h 'erzy. Wyra?y Srub- 
szem  pismem liczą się poawojnie.

Ceny oddzielnych num erów ; 
Nr. popomdn. 6  h. z przes; ’cą10 h. 
Ni. poranny 4  h. z  przesyłką 6  n. 
Drobnych rękoDisów nie zw.aca się.

Rękopisy i listy w sprawacti redakcyjnych naieły adresować do: Rądakejri Sł®
uprasza s>s nadsyłać pod adresem . A -in in la tn icya  ow- ąUjtf te  Lwowie.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S h i Ł

P o m n a .  «
*ie. — Adria

Listy w sprawach przedpraty i odLioru piane og*oszenm 
tSSa telegramów Śfowo LwOw. — Nr. ielekmu
Lwowie — _  reklamacye

keUakcyi 5 4 ., Administracyi 740.

R e d a k i e r  n « e s e l n y :  a Y G M C S T  W A S I L F W h h Ł

i K n t e n d a r r  l w o w s k i .

W to rek , 17 lipca.
I m io n *  Rzym -k a t.: D z ś :  A leksego. Ju tro : Szy­

m ona z Lipnicy. —  O r. k a t.; U / ś :  4. Andreja Ju tro : 5 
A naitazya. -  S łow iańsk ie: D ziś: D zierżykraja. J u t ro :  Urn-
sła <v a.

W schód słońca  3 23, zachód  7 45.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lw ow a z dw orca 

-łównego, (e-źts srodkow o-europejski).: a o  K rak o w a  8 2 5 \  
535  245*, 6'3b U , ir4 5 ~ , 4 Ó5 - ao  R zeszow a 4 0 5 ; ao 
M odw oło tzysk0 '2 t' K)55, 221*, 6*15, 9 5 0 ; do Cze n iow iec 
615, 9-'20 2 40*; 10*40, 2 5 1 * ; d< K o io m y i. 3'30; do S try ­
ja : i 1 30; do L a w o c z n e g o : t 30, 2 30, 6*2o: at S am bo . a: 
j j 55 4 1 5 . 10*51; d c  ja w o r o w a :  65 5  600 ; ao  R aw y: 7*25; 
,1*3’5 (co niedzieli); Ju  B e łż c a : 1045; do S tan is ław o w a , 
■ iusiatyna: d 10 ; do P rz e m y ś la : 10*il5 (od 1 maja do 30 
w rześnia); do Janow a: 9*15 ;o d  1 m aja uO 30 w rześn ia);
1 35 (od 13 m aja do 9 w rześnia w niedziele i rzym s. kat. 
św ięta), 3 1 4  iod  13 m aja do 9 -,/rześnia codziennie); — do 
k * r i u c h o «  i c  (od 6 m aja do 23 września codziennie'1- m Oe, 

3I 0, 5.36; od 6 m aja d> 23 w rześnia w niedziele i 
św ięta rz.-kat.: 9*00, 1240; do L ub ien ia  201 (od 13 m aia 
do 16 w rześnia w niedziele i św. rz.-kat.); do Szczcrca
1 u 45 (od 27 m aja do 16 w rześnia w niedziele i św ięta  rz. 
kat.). — Pociągi posp ieszne  opa trzo n e  gw iazdką, nocne 
to d  6 w itczó r°  dw 5 59 rano ) d rukow ane czarno.

H u c e s  i  b ł b l t o i e U L  O sso lineum : B iblioteka stale 
zam knięta  dc  1 w iześn ia ; m uzeum  w dni pow sz. (p rócz 
poniedz.) od 9— 1 nadto  we w tor. 1 p iątek od 3— 5, w riedz . 
11— 1. B iblioteka U niw ers o tw arta  códz ud g. 8— 1 i od 4—7* 
M uzeum D zieauszyckich,) (T ea tra ln a  18) w gocz. p rzedpo ­
łudniowych w dni pow sz. za  zgłosz. — B iblioteka Poturzy- 
c„a (hr. D ricdusa :kich, K urkow a 1. 17) codz. 10— I icodz. 
4— 6 „rócz piątku. — M u łc k  orzem ysłow e o tw arte  w dni 
□iw szŁdnje (prócz p o n i e d z i a ł k u )  od godziny 9—2,w św ięta 
oa godziny 10™ .  B iblio teka B aw orow skich (U jejskiego
2 o tw arta codzic t od 4 —7 popoł. prócz soboty  — Bib io- 
tek, Paw likow skich (ul T rzeciego M aia Si .'.'■ody, so b o tv ‘ 
i n iedziele od 11— 12. — Bmuot. Politechniki w śv ięra, 
ni ą r  i ple i oonie.ijziałki od g. 11— 1 , w in n e  an ie  10— 1 i i 

doJL — B iblio teka r o w .kSzew caen«i <ui Cz». niecki ago 2ó) 
2— 6 (o rócz nieaz. i św. ruskich). — Bib!. K aruenego  D o­
mu ''T eatralna 22) we w torki, środy, piątki, sobory 9 '?  
i V ( i .  — B iblioteka gminy w yznaniow ej izraelickiei (uh 
■ iw S anisław a 1. 5 ) o tw arta codziennie z w yjątkiem  p.ątku 
i sobo.T o ć  g. 5—8 u ieczorem

A y a ta a rf j’ fcsa le . Tow . przy jació ł s z u k  pięknych 
(M uzeum przem ysłow e) codz. od g. 10—5, O p ła ta  6<J h., 
v m edz. 30 h.

J a r w i a r l Ł  w y r ę b ó w  k r a j o w y c h  plac Pow ysta-
wowy.

W równowadze niestałej.
P etersb u rg , 12 lipca.

Dwumiesięczny okres trw ania Dumy rosyjskiej 
m ożnaby najlepiej chyba określić z fizyki zaczerpniętym  
terminem —  równowagi niestaiej.

Jesteśm y ciągle „na gałęzi", ciągle nie wiemy, 
co narr. jutro przyniesie. N iektórzy posłowie nie cncą 
przenosić się z hoteli do stałych mieszkań, bo nie wie­
rzą ani w trw ałość ani w istnienie Dumy. Tyleśm y już

14)
LUDWIK STEY EN SO N .

WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M S—j.

Ciąg dalszy.

—  Macie tysiące pod rękom a, wy głupcy i stoicie 
bezradni, wytrzeszczywszy ś le p ia ! Moglibyście tarzać się 
w złocie, jak królowie, gdybyście to  znaleźli i wiecie, 
że to  jest tu i stoicie z założonemi ręttoma, jak du rn ie! 
Nikt z was nie śmiał zajrzeć w twarz Billowi, a ja to 
uczyniłem, ja, ślepiec! i mam stracić wszystko przez 
w a s ! Mam pozostać do końca życia biednym, pełzają­
cym żebrakiem , chłepczącym rum, gdy mógłbym para­
dować w karecie! Gdybyście mieli tyle szczęście, co 
ziarnko maKU, jużbyście ich byli złapali!

—  Bierz licho ! Pew, mamy dublony —  mruknął
jeden.

—  Pewno schowali gdzie ten przeklęty papier — 
rzekł drugi —  Bierz Jerzych *), Pew , i przestań się 
pienić.

Było to  nader stosowne wyrażenie, gdyż wciekłosć 
starego Pew rosła z każdą z tych uwag. W reszcie, tra ­
cąc wszelkie panowanie, zaczął wywijać na oślep, w 
prawo i w lewo swum kijem, który spadł ciężko na 
plecy niejeanego z grom ady.

Ci, ze swej strony, klęk starego niegodziwca i 
grozili mu w najdzikszy sposób, starając się na dare­
mnie pochwycić kij i wyrwać mu go z rąk.

przezyli momentów krytycznych, ze wspom nę choćby
ostatnie wypędzenie z Dumy głównego prokuratora w o­
jennego, tyleśmy razy pow tarzali sob ie : no, teraz musi
nastąpić jakiś zw rot stanow czy: albo D uina zostanie
rozDęćzona. albo gabinet ustąpi. 1 oczekiwaliśmy jutra.
A jutro było takie, jak wczoraj —  w Dumie brzmiały 
dalej grom kie i radykalne mowy, rząd „odpisywał s ię“ 
na interpelacye, że takiego a takiego rozstrzelano lub 
pow .eszono według w szekich p .aw  obowiązujących, że 
Dumie nic do tego, co poczyna sobie sąd wojenny itd. 
Aie gabinet ustępow ać ani myśli. Co dziwniejsza zaś, 
m inistrowie oojawiają coraz nam iętniejszą żądzę odpo­
wiadania na interpelacye Izby, na jutro zaś minister 
spraw  wewnętrznych zapowiedział aż 33 odpowiedzi, 
minister sprawiedliwości — kilkanaście, choć jest rzeczą 
pewną, że już po pierwszej odpowiedzi, albo nawet 
i wcześniej wybuchnie taka awantura, że ministrowie nie 
dojdą już więcej do głosu, a może nawet zgoła wyno­
sić się będą wcale. Co ta  taktyka oznacza, do czego 
ona prow adzi? Jaki rząd na świecie pozwoliłby na ta ­
kie traktow anie swoich przedstawicieli, jak potraKtowano 
w Dumie P aw łow a? Jaki rząd słuchałby pogróżek, że 
m inistrowie zostaną pozabijani, jak to  mówił Aładin 
w ayskusyi nad incydentem między policyą i deputow a­
nym Siuielnikowein?

Czyż może toyć mowa o wspólnej pracy między 
Dum ą a ministrami przy takiem wzajemnem trak tow a­
niu się i przy takich stosunkach? W szak prymitywna 
logika wskazywałaby chyba, że jeden z tych wrogich 
czynników powinienby ustąpić: rząd powinien się zde­
cydow ać —  albo na zwrot ku dawnym porząditom  i na 
rozpędzen.e Dumy, albo na śnnaty krok ku ostatecznem u 
wprowadzeniu rządów parlam entarnych, a więc na mia­
nowanie gabinetu z większości Izby,

Ale rząd rosyjski na nic zdecydow ać się me może, 
trw a więc podawnemu ten stan, który jest tylKo ciągiem 
przysposabianiem  nowych m ateryałów wybuchowych 
vi państwie. Rząd liczył na to, że Duma zdyskredytuje 
się w oczach kraju swoją niezdolnością do pracy p ro ­
dukcyjnej. Zapewne Duma tej zdolności nie wykazała 
dotąd, i bodaj że istotnie do twórczej pracy produkcyj­
nej zdolną nie jest, ale Duma potrafiła jednak wzbudzić 
wśród ludu przekonanie o swych dobrych chęciach, 
a każde jej starcie z rządem  dostarcza now ego m ate- 
ryału agitacyjnego. N a koszt własny rząd utrzymuje 
nieustający „wszech rosyjski" mityng, który więcej nie­
wątpliwie przyczyni się do zrewolucyonizowania ludności, 
niż działalność wszystkich razem wziętych partyj wy- 
wrotowvch. I tu więc przeliczył się rzad, który w ogóle 
zdradza bardzo słabe zdolności kom binacyjne. Z licznych 
oznak przypuszczać m ożna, że rząd ma jedno jeszcze 
w yrachowanie, chciałby, aby rozpuszczenie Dumy było 
hasłem ao  nowego wybuchu rewolucyjnego, który wy­
wołać pragnie w momencie, § 5 i będzie za najdogodniej­

szy dla siebie uważał. Cz.y jednak i w tern się nie prze­
liczy? Czy nowy wybuch rewolucyi nie będzie zbyt 
silny i nie pogrąży zupełnie rosyjskiej nawy państw o­
w ej? W prawdzie rewolucyorttści rosyjscy tw ierdzą, źc 
obecnie nie są „go io v 'i“ jeszcze, ale czy oni istotnie 
mają jakiekolwiek w yobrażenie o czynnych siłach na­
rodu? W ydaje mi się to  bardzo wątpliwem. Rt.volucya 
rosyjska była dotychczas szeregiem  żywiołowych chao­
tycznych wybuchów nieskoordynowanych ani co do czasu 
ani co do miejsca, pozbawionych wszelkiego św iado­
m ego kierownictwa i taką bodaj na zawsze pozostanie. 
Rząd zaś obecny utracił zdaje się wszelką myśl prze­
wodnią, żyje z dnia na dzień.

Mówi się i słyszy dziś wiele o  bliskiem pow oła­
niu gabinetu m inisteryalnego z łona dem okratów  kon ­
stytucyjnych. Ale dla nikogo nie jest tajem nicą, że par- 
tya ta  objęcia rządów  poprostu się lęka. Nie ma o ra  
odwagi wyraźnie odgraniczyć się od źywiołOw rewolu­
cyjnych, schlebia im, bo wie, że jedynie owe parcie 
z dołu dale jej pewne znaczenie i pozory siły. Z dru­
giej zaś strony kadeci w iedzą doskonale, że każay ga­
binet obecnie nie może się cofać pized środkam i re­
presyjnymi. Boją się więc, że władza ich będzie zara­
zem wyroidem śmierć, dla ich partyi. Wszelki zaś inny 
gabinet nie może liczyć na poparcie większości Duiny. 
Mamy więc błędne koło. Im dłużej przyglądam  się sto ­
sunkom rosyjskim , ten. bardziej utwierdzam się w prze­
konaniu, że cios, jaki otrzym ała Rosya w ostatniej woj 
nie, dosiągnął gdzieś aż do rdzenia pacierzowego jej 
państw owego organizmu.

Rosya przestała być zdolną do wykonywania ru­
chów skoordynow anych.

nes.

W edług depesz, na posiedzeniu Dumy z ania 13 
odpow iadał na interpelacye tylko wiceminister spraw ie­
dliwości w tor.ie oardzo pojednawczym, to  też odtocz 
gwałtownych mów, do żadnych scen nie doszło. Red.

Fejletouista o sprawie Dreyfusa.
W paryskim dzienniku „Le Matin" pisuje niejaki 

p. H. Harduin codzienne fejletoniki, w ynoszące 40  do 60 
w ierszy, które m ogą służyć za w zór m łodzieży, rwącej 
się do pióra, jak po dziennikarsku pisać należy, są  bo­
wiem arcydziełem  prawdziwem ścisłośc i, jasności, zw ię  
złości i naturalności. N iem a w nich ani śladu pozy, 
ani śladu DODisywania się, ani śladu silenia się na 
dow cip, który jeżeli jest, to przychodzi sam z sieDie.

Owoż p. Hardum ostam i swój „P ropos d ’un pa- 
risien" poświęcił snraw ie Dreyfusa, k tórą charakteryzuje 
wprawdzie ze stanow iska zwolennika rewizyi, przyczem 
jednakże w końcu nie oszczędza społeczeństwu francu-

*) M oneta angielska z wyobrażeniem króla Jerzego.

Kłótnia ta bvła naszem zbawieniem, bo gdy wciąż 
jeszcze wrzała, rozległ się inny odgłos ze szczytu w zgó­
rza po drugiej stronie o sady : tętent galopujących koni. 
Prawie w tejże chwili strzał pistoletowy błysł i roz­
brzmiał jednocześnie z poza wzgórza. Był to  najjawniej 
ostatni sygnał groźnego niebezpieczeństwa, gdyż korsa­
rze natym m iast zawrócili z miejsca i rozpierzchli się 
bezładnie, każdy w przeciwną stronę. Jeden pędził ku 
morzu brzegiem zatoki, drugi na przełaj przez Dola i 
wzgórza, słowem, gdzie kio mógł. W pół minuty znikli 
bez śladu, pozostał sam tylko Pew. Czy zapom nieli o 
nim w panicznym przestrachu, czy też opuścili go umy­
ślnie, mszcząc się za opelgi i razy,- tego nie wiem, dość, 
że pozostał sam, jak palec. O szalały niemal z przera­
żenia i gniewu, biegł po drodze, macając przed sobą 
kijem i nawoiuiąc rozpaczliwie tow arzyszy. Zwrócił się 
wszakże w mylną stronę i przeleciał o kilka kroków 
o k c lo mnie, ku osadzie, w ołaiąc:

—  Johnny, Czarny Psie, Dmie —  oraz inne imio­
na —  co?  opuszczacie starego P ew ?  Nie, to  niemoże- 
bne, nie zostawicie chyba starego Pew !

Ale tentent kom zagłuszył go i pięciu czy sześciu 
jeźdźców ukazało się właśnie w blasku księżyca, pęuząc 
w pełnym  galopie po pochyłości.

Pew , wiuząc sw ą omyłkę, za w ó c ił natychm iast i 
biegł w prost do rowu, do którego też zwalił się na gło­
wę. W mgnieniu oka był znowu na nogach i wyskoczył 
na drogę, ale zupełnie oszołom iony, wpadł pca kopyta 
najbliższegc konia.

Jeździec usiłował pow strzym ać rum aka, ale nie 
zdążył.

Ze strasznym  krzykiem , który jak chrapliwy zgrzy.: 
przeszył Cisze nocy, Pew upadł na ziemię, a ciężkie ko­
pyta przeleciały po nim, tratując go niemiłosiernie. Z ra ­

zu leża ł na doku , po tem  przew rócił s ię  p o w o li tw arzą  
a o  ziem i i za sty g ł b ez  ruchu

Wyskoczyłem z rowu i krzyknąłem na jeźdźców7. 
Zatrzymali się natychm iast, przerażeni okropnym  wy­
padkiem.

Poznałem  odrazu, komu winien byłem nasze oca­
lenie. W tyle oddziału włóki się parobczak, wysłany 
z osady po dr. Livesey. Spotkał on po drodze żołnie­
rzy straży celnej ood dowództwem naczelnego dozorcy 
Mr. D ance‘a, który, zasłyszaw szy coś o podejrzanej łodzi, 
ukrywającej się w norze W ielorybiej, wybrał się tejże 
nocy z kilkunastu ludźmi dla zlustrowania okolicy. Chło­
piec miał tyle dowcipu, że opowiedziawszy mu o wszy- 
stkiem, zabrał go z sobą i pizybył nam na odsiecz.

Tej okoliczności zawdzięczaliśmy z m atką nasze 
wybawienie od pewnej śmierci

Pew umarł już dawno Co uo mojej matki, zanie­
śliśmy ją do wsi, a trochę zimnej wody i trzeźw ią­
cych soli przyw róciło ją niebawem do przytom ności. 
O chłonęła z przestrachu, ale nie mogła się odżałować 
pozostawionych pieniędzy.

Tym czasem  dozorca udał się pośpiesznie do nory 
W ielorybiej, ale jego ludzie musieli zsiąść z koni i prze­
dzierać się z trudnością poprzez gąszcza w dolinie, p ro­
wadząc za uzdy, a czasem nawet podtrzym ując swoje 
konie w ciągłej obaw ie jakiej zasadzki. Nic więc dzi­
wnego, że gdy przybyli do zatoki, łódź zdążyła już 
poanieść kotwicę i odbić od brzegu, choć widać ją je­
szcze było bardzo blisko. Dance krzyknął, aby się za ­
trzym ał1 Jakiś głos odpowiedział mu. radząc usunąć sie 
w cień, jeżeli nie chce dostać kulką w łeD i równocze 
śnie kula świsnęła mu tuż koło ramienia. Niebawem 
łódź wypłynęła z zatoki na pełne morze i znikła z oczu.

(C. d. n.)
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s .ierttu bardzo ironicznej charakterystyki, której po 
zwolenniku rewizyi spodziewać się nie było można.

Z resztą wywody p. Harduina pow tarzam y nietyle, 
abyśmy je uważali za nieomylne, jak aby publiczności 
dać próbkę jego spokoju i zdolności obejm owania 
wielkich obszarow  czasu i faktów w niewielkiej liczbie 
wierszy druku.

„W stadyum , w jakiem jesteśm y, nadeszła, jak 
się zdaje, chwila do napisania historyi spraw )1 D reyfu­
sa, na użytek S isow atha (egzotycznego króla K am bo­
dży, który właśnie bawi we Francjo P. R.), O to  ona —  
sprowadzona do na:prostszych linij

„Pew ien oficer zostaje oskarżony o zdradę. Sądzi 
się go i skazuje. N astępnie szuka się dow odów  jego 
winy; nie znajduje się, więc się je p o d rab ia"" .

„Liczm y: 24 wyrazów. Ta depesza streszcza dw a­
naście lat historyi.

„Lecz, w istocie nie mówi nic, nie podaje przy­
czyn głębokich przesilenia, które rozpętała, które za ­
mieszało kraj i m iało za skutek w prow adzenie go na 
drogę nową.

„To, co trzeba dodać, to  stw ierazono, że fakt ów 
był tylko przy paukowym epizodem , co doprowadziły na­
gle do starcia dwie umysłowości, dwa kierunki, dwa sy- 
s.em y, które oczekiwały tylko sposobności ao  rozpoczę­
cia walki i które nieuniknienie byłyby się starły piędzej 
I ib później.

„Jakim sposobem  się to  stało , że jedna z dwu 
partyj w spraw ie tej m iała zrazu za sobą ogrom ną wię­
kszość kraju?

„Fenom en jest dziwny, lecz nie niezrozumiały. Cho­
dziło o zdradę. O w óż Francuz żyje w tem przekonaniu, 
że nie zdołanoby go pobić, gdyby nie został zdradzony. 
W skazano mu zdrajcę. Bez żadnych Dłiższych informacyj 
r ■?ucił się na zdrajcę, zwłaszcza, źe ci, którzy go oskarżali, 
Dyli naczelnikami armii i że od czasu wojny w r. 1870 
zlożyl w armii całą swę ufność, wszystkie swe nadzieje, 
u.zynił dla niej wszystkie ofiary, jakich tylko od niego 
zażądano.

„Co w ięcej: zdrajca był żydem, a nauczono go, 
pow tarzano mu, źe żyd to  niebezpieczeństw o narodow e. 
Byt więc przygotowanym  do przyjęcia bez badania, co 
mu opow iadano.

„Inne stwierdzenie. Francuz lubi pasyam i rom anse 
felietonowe. Nie przypuszcza rzeczy prostych, trzeba 
mu skom pl,kowanych przygód tajem niczych, dram atu. 
A właśnie podaw ano mu go, chcesz ? to  masz g o ! Szafa 
żelazna, taine dossier, bardzo tajne, w którem  nie było 
nic, lecz które —  pow iadano m j — wystarczyłoby 
otw orzyć, aby wywołać wojnę.

„Jakżeż by mógł się o p rzeć? Nie oparł się i wie­
rzył w'e wsz) stko, co mu opow iadano, począw szy oo 
tej niedorzeczności, że elita narodu, ci, których nazwa io 
z pogardą intellektualistami, nie m.eli innego celu, jak 
sprzedać Francyę zagranicy.

„Fenom en jeszcze dziwniejszy, niż tam ten ; dziś 
o to  stało  się, że ta  olbrzym ia w iększość, tak łatw o 
wierna, która być może wierzy dotąd w bajki, ktorem i 
ią karm iono, pomim o to zm iotła swoimi glosam i (przy 
ostatnich wyborach do parlam entu francuskiego —  P. R.) 
stronnictw'0 , za którem  m aszerow ały, nierozum iejąc z re ­
sztą, dokąd ją prow adzono"..,

T yle p. H arduin  —  innych g łosów  zapew ne 
WKrótce nie zab rakn .e .

Z R osji i Zaboru.

T e r r o r .
B erlin . (Tel. wł.) Z W arszawy d o n o sz ą ; W so ­

botę dokonano tu mordu politycznego na adwokacie Ma- 
tuszew -kim.

P o  zam ąchu  na C zuchn ina.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) D onoszą tu z Sew astopola 

do „Birż. W iedom.“ : M ordercy Czuchnina dotąd nie 
ujęto, aresztow ano 40 osób pod zarzutem m orderstw a. 
W śród oficerów panuje popłoch, oficerowie wysyłają 
swoje rodziny z m iasta, bojąc się niepokojów wśród 
tutejszego garnizonu.

Z abu rzen ia .

B erlin . (Tel. wł.) Z P etersburga donoszą : W nie­
dzielę przyszło tu do krwawych niepokojów, przyczem 
zniszczono jedną herbaciarnię. Za miastem zabito kilka 
osćb, które udały się tam  na przechadzkę. Na ulicy 
Grochowaja robotnicy oblaii kipiącą wodą dzieci roootm - 
ków, którzy pracują we fabrykach.

P e te rsb u rg . (YBK.) Onegdaj wieczorem pociąg 
pr/.cjechał jakiegoś pijanego żołnierza. Z tego powodu 
rłum, liczący 3 .000 osób, napadł na pociąg, zabaryka­
dował to r i uszkodził lokom otywę. Podróżni poczęli 
uc.ekać. Wiele osób zraniono. Tłum obrzucił pociąg ka­
mieniami.

B aku. (TBK.) Anarchiści rozrzucają proklam acye, 
wzywające robotników , ażeby przemawiali tylko „języ­
kiem kul i bom b“ . M iasto jest zupełnie sterroryzow ane. 
Policya odmawia pełnienia służby.

Z a T re p o w a  —  K ozłow .
B erlin . (Tel. wł.) D onoszą tu z P etersburga : Nie 

ulega już żadnej wątpliwości, że Kozłowa zam ordow ano 
w kutek nieporozumienia, gdyż spraw ca zamachu sądził, 
że ma przed sobą Trepow a. N a zap) tanie zadane m or­
dercy w więzieniu odpow iedział: „N ie znam żadnego
Kozłowa, usunąłem tylko ze św iata tę  osobistość, która 
musiała być sprzątn iętą".

Z araza  sy b e ry jsk a .
P c ie rsb u i g (TBK.) L onoszą z gub. grodzieńskiej,

że wybuchła tam w pobliżu granicy zaraza syberyjska. 
Kilka osób zm arło na tę chorobę.

P e te rsb u rg . (TBK.) Co do doniesienia z G rodna 
o wybuchu zarazy syneryjskiej, zaznaczyć należy, <że 
doniesienie to  odnosi się do okręgu białostockiego. Z a­
raza szerzy się wśród b\ dla przeważnie, m ało zaś wśród 
ludzi. Z astosow ana środki ochronne, niebezpieczeństwa 
niema.

W yw iad z A n to n iu szem .
W iedeń. (Tel. wt.) „D ie Z eit" zam ieszcza inter- 

w >w  sw oiego petersburskiego korespondenta z m etropo­
litą Antoniuszem , uchodzącym zt przeciwnika am nestyi. 
N a zapytanie korespondenta odpow iedział m etropolita, 
że nigdy nie był przeciwnikiem am nestyi, sprzeciwił się 
tylko żądaniu, zaw artem u w adresie do cara, aby car 
udzielił am nestyi, gdyż uważa to  za brak taktu i naru­
szenie prerogatyw  koiony. Co się tyczy kary śmierci, 
stoi on na stanowisku bibiii, k tóra w starym  zakonie 
w prost nakazywał* karę śm ierci, a w nowym jej nie 
wzbroniła. Na inne pytania odpowiedział m etropolita, że 
dopiero po zaprowadzeniu planow anego patryarchatu 
w Rosyi, kościół uzyska należne mu znaczenie. Z aprze­
czył w końcu m etropolita historyi o ogrom nych m a­
jątkach kościelnych; przez ekspropryacyę dóbr kościel­
nych i klasztornych chłopi nie odniosą żadnych korzy­
ści, a tylko k lasztory zostana zrujnowane.

Z m ian a  g ab in e tu .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Car prowadzi ukrady z głó­

wnymi przedstawicielam i Dumy za pośrednictwem  Jer- 
m ołowa celem utw orzenia gabinetu parlam entarnego.

P o sied z en ie  D um y.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Socyaiiści odmówili udziału 

w wyborze delegata na m iędzyparlam entarną konferen- 
cyę pokojow ą w Londynie.

Następnie pom ocnik m inistra spraw  wewnętrznych 
M a k a r ó w  odpow iadał na 33 wniesione interpelacye. 
W obszernym  swym wywodzie ograniczał się wyłącznie 
do przedstaw ienia faktów . Izba słuchała go przez czas 
jakiś w zupełnym spokoju; dopiero gdy chciał odczytać 
mkiś skonfiskowany podczas pewnej rewizyi. domowej 
papier, nie chciano go słuchać. M akarów zgodził się nie 
odczytywać papieru. W dalszym ciągu swej mowy 
oświadczył, że manifest z 30 października 1905 roku 
ogłasza wprawdzie wolność, ale nj£ znosi ■ żadnych 
ustaw, kture więc naoal istnieją i muszą być respek to ­
wane. M inister spraw  wewnętrznych spełni swe obo 
wiązki i będzie utrzym ywał porządek w kraju.

Pu tych słowach znowu zerwała się na sali burza. 
S łychać g ło sy : „D osyć!"  „D ym isyonow ać!"

M a k a r ó w  woła, że żąda wolności słowa. P re ­
zydent dzwoni, ale hałas nie ustaje. Makarów przem a­
wia dalej wśród wrzawy i różnych okrzyków'.

D wudziestu dwóch mówców zapisało się dogłosu.
P e te rsb u rg . (TBK.) Dum a w ybrała delegatam i na 

m iędzyparlam entarną konterencyę pokojow ą w Londynie 
posłów : Kowalewskiego, Rodiczewa, Swieczyna (z gub. 
czerniliowskiej), p iofesora Wasiliewa i Aładina (z grupy 
pracy).

P e te rsb u rg . (TBK.) Na kolei Mikołajewskiej wy­
buchł strajk tragarzy.

N iżny N ow ogród  (Pet. Ag. tel.) Panow ał tu 
przez ó godzin silny pożar, który zniszczył 275  domów.

R a d a  p ad s tw a .
S p raw y  p a r la m e n ta rn e .

W iedeń . (T e l. w i.) D nia 20 b. in. m a się  o dbyć  
o sta tn ie  posiedzen ie  Izoy poselsk iei. ja k  d iugo  trw ać  b ę ­
dą  p osiedzen ia  kom isyi refo rm y  w yborczej, zależy od 
w ygo tow an ia  ok ręgów  w yborczych . D nia 4 w rześn ia  m a 
znow u pod jąć  sw oje czynności kom isya  re to rm y  w yb o r­
czej, a plenum  Izby zb ierze-,się  ponow nie 1 1 w rześnia. 
Jak  słychać, og ó ln a  liczba m andatów  w yniesie w edług 
nowej o rdynacy i w yborczej 505.

Z koinisyi re fo rm y  w yborczej

W iedeń . (TBK) K om isya refo rm y w yborczei p rzy ­
stąp iła  w czora j do  rozdzia łu  o k ręg ó w  w T y to lu . P o n ie ­
w aż me p rzysz ło  do  po rozum ien ia  m iedzy W łocham i 
a N iem cam i, p rzerw an o  o b rad y  celem  osiągn ięc ia  Kom­
prom isu .

R o z d z i a ł  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c n  

n a  Ś l ą s k u .

W iedeń . (TBK.) W czoraj popo łudn iu  kom isy a  re - 
fo rm y w yborczej o b rad o w a ła  nad  ro zd z ia łem  O K ręgów  
na Ś lązku . P o se ł H r u b y podn iósł, że  Ś lązk  z każdym  
rokiem  w zrasta  za ró w n o  co  do  liczby ludności, jak  co 
do siły handlow ej i p rzem ysłow ej. N ależy w ięc p o m y ­
śleć o pom nożeniu  m andatów . bpecyaliiie  z P o lak am i i  

C zecham i na Ś ązku  p o s tą p io n o  tak , że m usi to  w yw o­
łać ro zgo ryczen ie  i obu rzen ie . Cyfry u rzędow e w ykazują 
55 prc ludności słow iańsk iej, u 45 prc. N iem ców . Fa- 
Ktycznie jednak  S łow ian  jest 6 0  prc., a N iem ców  40 
prc., jednak  co do liczby m anda tów  sto sunek  jest o d ­
w rotny .

Mówca ostrzega przed prowokacyjną niespraw ie­
dliwością., szczególnie w miastach postąpiono w ten spo ­
sób, że rnalc polskie gminy wciśnięto pomiędzy 2 wiel­
kie n ,,asta niemieckie Mówca ostrzega przed ziemi 
konsekwericyairii, ,akie to  może pociągnąć, gdyż taki 
rozdział gotów wyjść ria dobre tylko -krajnym  partyom 
robotniczym . Bardzoby było wskazanem, ażeby utworzyć 
także słowiański okręg miejski i ubu narodow ościom

pozostaw ić w nim porozumienie. Podział okręgów  wiej- 
skich jest zaw stydzający dla ludności słowiańskiej

M ówca wnosi, ażeby z 3 okręgów  n iem iecK ich  
zrobić 2 mandaty, rak, że w ten sposób Niemcy m ie li­
by o jeden m andat mniej, a Polacy iedenby zyskali..Na 
wypadek mówca stawia wniosek ewentualny, ażeby ogól­
n ą liczbę mandatów podwyższyć z 15 na 16

Poseł Gląblński podnosi, że Polacy śląscy nie 
mają w Komisyi reprezentanta, mówca więc otrzym ał 
polecenie przedstawienia ich żądań i przyłącza się do 
wniosku p. Hrubego. P. Giąbinski dom agał się, ażeby 
liczbę mandatów polskicn podnieść z 3 na 4. Polacy 
na Ślązku liczą 2 20 .000  tj. 35 p rc . ' całej ludności. 
fW edlug spisu urzędow ego z r. 1 9 0 0 ; w rzeczyw istości 
już wtedy Polaków  można D yło  liczyć na 2 5 0 .000  co- 
riajmniej, gdyż tysiące Poiakuw  zapisano, jako Niemców 
i Czechów, zwłaszcza z pośród ptzybyszów  z Uaiicyi, 
analfabetów'. Przyp, Red.)

Pod względem siły podatkowej i pod względem 
liczby mieszkańców nie pozostają w tyle, tak, że nale­
żałoby się im 5 m andatów , ze względu jednak na ob e­
cny stan posiadania Niem ców poprzestają na żądaniu 4 
m andatów . Idąc za podziałem, zaproponowanym  przez po ­
sła H rubego, mówca wnosi, ażeby gminy Bazy i D ąbro­
wę wyłączyć z okręgu frysztackiego i przyłączyć do in­
nego, wreszcie, ażeby niemieckie gminy, z polskiego ok rę­
gu w yborczego wiejskiego w Bielsku wyłączyć i przyłą­
czyć do miejskiego okręgu w Bielsku, który i tak wynosi 
tylko 2 2 0 0 0  ludności. Skoro  jednak Niemcy są prze­
ciwni tem u, należy te gminy przyłączyć do jednego 
z niemieckich, wiejskich okręgów , który także obejmuje 
tylko 23000  ladności.

Poseł Demel dowodzi, że Słowianie na Ślązku są 
uprzywilejowani (!). N iem cy obstają przy propozycyach 
hr. Hohenlohego, a sprzeciw iają się propozycyom  posła 
H rubego o  podniesienie m andatów  na 16 i sa przeciwni 
tworzeniu now ego m andatu polskiego. Przedewszystkiem  
ostrzega, że wywołałoby to  burzę, gdyby Niemcom 
ujęto jeden m andat, a oddano go Polakom . Mówca 
rów nież przeciwny jest wsączaniu niemieckich gmin 
wiejskich do okręgu m iejskiego, gdyż byłoby to  złama - 
niem zasady. Z resztą mówca jest zdania, że mandaty, 
oznaczone jako niemieckie, nie są pewne i szczególnie, 
jak m andat z Cieszyna lub Bielska będą przedmiotem 
walki.

Poseł Choć oświadczył, że żądania posłów Gią- 
bińsk.ego i H rubego są bardzo skrom ne, gdyż liczba 
m andatów  słowiańskich na Ślązku me stoi w żądnym 
stosunku do kulturalnego i narodow ego stanow iska P o ­
laków  i Czechów. M ówca pizyłącza się do wniosku p. 
Hrubego.

P cse ł Kaiser przyłączył się do wywodów post.. 
Demla, a polemizując z posłami Hrubym i Chocem, 
oświadczył, że Niem cy nigdy się nie zgodzą na pomno 
żenie m andatów  słowiańskich.

M inister spraw  wewnęrrznych Bienerth prosu  ko- 
misyę. ażeby nie podw yższała liczby m andatów  z 15 
na 16, cyfra bow :em 15 m andatów  w ogoinej liczbie 
495 m andatów  odpow iada liczme ludności i sile podat­
kowej kraju. Co do rozdziału liczby m andatów  pom ię­
dzy 3 narodow ości, to  m ówca Dodnosi, iż zastosow ano 
się przytem  do istniejących stosunków  Z 15 mandatów  
9 ma przypaść Niem com , a po 3 Czechom i Polakom , 
co jeszcze najbliźszem jest stosunku obecnego, że z 1 2 
m andatów  śląskich 10 posiadają Niemcy, a po 1 Czesi 
i Polacy. Potrojenie dotychczasow ej liczby mandatów 
czeskich i polskich, a zm niejszenie niemieckich o jeden 
stanowi pewne wyrównanie. Poniew aż minister jest zd_ 
nia, że co do liczby mandatów  i rozdziału ich na na 
rodow ości trzebu się trzym ać propozycyi ks. Hohenlo- 
hegc, przeto me może odstąpić od powyższej zasady 
także w tym wypadku, natom iast m inister nie ma nic 
przeciw tem u, ażeby miejscowości przem ysłow e D ąbro- 
wa i Bazy przenieść do innego okręgu. A chociaż 
przeniesienie gmin niemieckich z powiatu bielskiego 
przedstawia pewne niewłaściwości, a włączenie icr, do 
innego okręgu w yborczego, oddalonego terytoryahne, 
przedstaw ia trudności, to  jednakże wszystko to  nie m o­
że stanow ić dla rządu wymówki od spemienia słuszne­
go życzenia. Mówca jednakże sądzi, że lepiejby było 
gminy te pozostaw ić w wiejskim okręgu bielskim 
W końcu mmister prosił o przyjęcie rządowych pro- 
poz> cyj.

Poseł Hraby oświadczył, źe ze wzglęau na sp o ­
kojny przebieg dyskusyi czuje się zobow iązany do za 
doscuczyruema wyrażonym życzeniom, cofa swój p ier­
wszy wniosek, a obstaje tylko przy drugim, ew en­
tualnie co do podwyższenia liczby m andatów  na 16.

Dr. Kozłowski wyraził nadzieję, że korr.isya uzna, 
iż Polacy, minio iż reform a w yborcza przynosi im pod 
względem narodowym  sam e tvlko straty , nie stawiają 
trudności w dojściu jej do skutku, lecz traktują ią 
obiektywnie, choć żaden naród bardziej od nich nie 
mialDy prawra czuć się podrażnionym . M ówca wyraził 
zdziwienie, że poseł k a ;cer oświadczył, że retorm a wy 
borcza nie trzym a się żadnej zasady, raczej Polacy i 
Rusini w uaiicy i mogliby to powiedzieć Najwybitniejsi 
pisarze, którzy sie zajmowali spraw ą powszechnego 
głosowania, oświadczają, źe jedyną jego zasadą iest 
liczba ludności. Wedle tej zasady liczba posłów z Ga 
licyi powinnaby wynosić 140, to jednakże, co jej daje 
nowy proiekt w porównaniu z obecnym stanem jest 
,acze; zm ianą na gorsze. W miarę dyskusyi nad refor­
mą wyborczą, liczba postów ciągle rośnie, a Gal.cya 
za to  nie otrzym uje żadnej rekom pensaty. Jeżeli liczba 
m andatów polskich na Slazku nie zostanie podniesiona 
na 4, to  Polacy zostaną dotkliwie pokrzywdzeni, Posei 
Kaiser prawił że na Miazku zachowuje się sprawiedl. 
wość narodow ościow ą, ale czemu przyteet nie pam iętał
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0 sprawie polskiego gimnazyum i seminaryum nauczy­
cielskiego. Do ostatniego dziesiątka lat wieku zeszłego 
nie było ani jednego polskiego gimnazyum na Ślązku, 
ipp ie ro  poci koniec ostatniego dziesiątka powstało 
/  funuuszów prywatnych polskie gimnazyum, króre mu­
siało z walczyć wiele przeciwieństw, zanim doczekało się 
upaństwowienia. Także spraw a seminaryum nauczyciel­
skiego jest ukróceniem praw narodow ości polskiej, O d­
mawia się Polakom  środków  wykształcenia, a potem
ię im wyrzuca brak tego  wykształcenia. Ani Polacy, 

ani Czesi na Ślązku nie pozostają w tyle poza N iem ­
cami, a liczba 4 m andatów  polskich jest minimalną 
w stosunku uo liczby ludności polskiej.

Poseł Kaiser, walcząc przeciw temu wnioskowi, 
porównuje równe z nierównem. . jeżeli się porównuje 
stanowisko 2 narodowości w 2 krajach, to  nie można 
przeprowadzać ooruw nania powiatam i, ale tylko krajami. 
A więc Polacy na Ślązku wynoszą 3 3 '2  procent całej
1 idności, aaś Niemcy w Galicyi zaledwie 2 ’9 ptocen:. 
Żądania więc jednego więcej m andatu polskiego na 
Ślązku nie n o ż n a  porównywać z zadaniem m andatu nie­
mieckiego dla Białej. Z resztą Polacy na Ślązku od 10-go 
stulecia są ludnością rdzenną, natom iast Niemcy w Ga 
iicyi są  ludnością napływową. W obec tego  wszystkiego 
mówca prosi o  p o d w y ż sz e n ie  m andatów  polskich na 
Ślązku do 4.

Poseł Kaiser powitał z zadowoleniem ośw iadcze­
nie rządu, nieprzychylne wnioskowi posia Hrubego
i odwołał się do komisyi, ażeby nie oświadczyła się 
:a pomnożeniem liczby m andatów , gdyż przez to  cała 
reforma wyborcza zostałaby zagrożona.

W głosowaniu wniosek posła H rubego, Gląbiń- 
skiegc i Choca o pomnożenie mandatów  ze Ślązka z 15 
na 16 odrzucono 22 głosami przeciw 14 i liczbę m an­
datów ze Ślązka przyjęto wedle propozycyi Hohenlo-
hego na 15.

Wnioski posłów G łąbińskiego i h rubego  o w yłą­
czenie gmin D ąbrow a i Łazy, oraz gmin memiecfech 
z powiatu bielskiego i przyłączenie ch do innych ok rę­
gów przyjęto, a wszystkie inne wnioski odrzucono. N a­
stępnie podział OKręgów wyborczych i cały ustęp re ­
formy wyborczej, odnoszący się do Ślązka, przyjęto 
stosownie do propozycyi ks. Hohenlohego.

Posłowie Hruby i Choć zgłosili swe wnioski jako 
wotum m niejszość

Na tem posiedzenie zam knięto. N astępne j dziś
o g. 1 popołudniu. W razie dojścia do  skutku kom pro­
misu pomiędzy W łochami a Niemcami, znajdzie się na 
porządku dziennym rozdział m andatów w Tyrolu, a ewen­
tualnie w Czechach.

W iedeń. (Tel. wł.) Przyjęcie drugiego wniosku 
!p. dra u łąbińskiego w komisyi reform y wyborczej na­
stąpiło na podstawie układów pp. Abraham owicza, ułą- 
buiskicgo i Michejdy z Niemcami. . Szanse Polaków na 
Ślązku znacznie się polepszyły. Na podstaw ie uchwały 
komisyi Polacy m ają zapewnione trzy okręgi wiejskie 
z szansami wyboru trzech polskich kandydatów  narodo­
w ych, daiej w okręgu górniczym polsko czeskim wzglę­
d n ą  większość, a wreszcie prawie połowę ludności pol­
skiej w okręgach miejskich Cieszyn Bogumin-Pudiów 
h Frysztat-Strum ień,

Wotum mniejszości, dotyczące czw artego mandatu 
polskiego z okręgu wiejskiego, wniosą Polacy razem 
z posłem Hrubym. _ _ _ _ _ _

G łodów ka.
W aitzen  (Vacz, na W ęgrzech, w kom itacie pe 

szteńskirn). (TBK.) W więzieniu tutepzym  czterech uwię 
zionych =>ocyałistów rozpoczęło w  sobotę straik g ło d o ­
wy z powodu, że dyrektor więzienia nie pu2woli! je 
dnemu z nich na wysianie artykułu do organu socyah- 
stycznego „N epszava“ . Zaw iadom iono o tem ministra 
sprawiedliwość, Polonyiego.

D yzluki.cye w ojsk .
W iedeń. (Tel. wł.) „D ie Zeit“ donosi, źe w je­

sieni nastąpi nieznaczna dyzlokacya wojsk. Co się tyczy 
Gaiicyi, to  przez przeniesienie pułku dragonów nr. 1 
z X ko rcusj w Przem yślu, nastąpi zniesienie niektórych 
mniej ważnych pozycyj, względnie ich zredukowanie. Po 
ukończeniu ćwiczeń wojskowych, z pułku huzarów' trze­
ci szwadron zostanie przeniesiony ze Sądowej Wiszni do 
Krakowca, z pułku dragonów  nr. 8 jeden szwadron 
przeniesiony zostanie z K. akowca do Jarosław ia, z pułku 
huzarów nr. 13 będą przeniesione sztab pułku, oba 
sztaby dywizyjne i trzy szwadrony w Łańcucie, jeden 
szwadron pójdzie do Kolbuszowy, a dwa szwadrony do 
Doliny i Żukow a.

M ianow an ie  1
W iedeń . (TBK.) „W iener Z tg .“ d o n o s i: Minister 

rolnictwa nadał posadę kancelisty w okręgow ym  urzę­
dzie górniczym w Drohobyczu podoficerowi 13 p. p., 
Ignacemu Włodkowi.

W iadom ości k rak o w sk ie .
K raków . (Tel. pryw.) Poseł Daszyński wyjechał 

Jo  Londynu na m iędzyparlam entarną konterencyę socya- 
kstyczną.

K raków . (Tel. pryw.) O  skróceniu godzin pracy 
w fabryce żelaza Zieleriiewsl iego donoszą, ze p. Ziele 
niewski przyjął za zasadę skróceń.e dnia roboczego 

10 na 9  godzin pracy, ponieważ jednak wzorem fa­
bryk angielskich zam ierza dać robotnikom  w sobotę 
popołudnie wolne, przeto praca w zwykłe dnie wynosić 
będzie 9 l/ s godziny, zaś w sobotę tj lk o  ÓT/s godziny, 
co razem daje tygodniow o 54 godziny pracy, .zam iast 
dotychczr sowych oO.

Z e skupczyny  se rb sk ie j,
Belgrad. (TBK ) N a wczorajszem posiedzeniu

skupczyny  m łodo radyka li p ro testo w ali przeciw  p ro to k o ­
łow i z o sta tn ieg o  posiedzen ia . P rzysz ło  do  w rzaw y i ha­
łasów , Doczem protoK ół p rzy ję to  85 g łosam i przeciw  54 . 
N astępn ie  p rezyden t m in istrów  o d czy ta ł ukaz, o tw ie ra ­
jący nadzw yczajną sesyę skupczyny .

W rzen ie  w arm ii se rb sk ie j,
Z em u ń . (Tel. wł.) W rzenie wśród korpusu pod­

oficerów pizybiera niebywałe rozm iary. O gólnie sądzą, 
ża król P io tr nie chce już żadnego z podoficerów  za­
m ianować oficerem, jak to  ustawa przepisuje, gdyż fa­
ktycznie od lat 3 żadna podobna nom inacya nie nastą­
piła, stało  to  się jednakże ze względów, budżetowych 
O becnie ruch wśród podoficerów przybiera kierunek 
anryd>nastyc2ny, wskutek czego wielu podoficerów uwię­
ziono.

W ypadki.
W iedeń . (TBK.) W czoraj na dworcu kolei Zacho­

dniej, wskutek nieostrożności, lokom otyw a najechała na 
pociąg osobow y, przyczem pięciu podróżnych zostało 
lekko rannych.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Z wielu stron nad 
M oizem C zarntm  i Kaspijskiem donoszą o silnych ule 
wach, które zrządziły wielkie spustoszenia. Wiele m o­
stów jest zerwanych- 1

O d w o łan ie  odw iedzin  floty.
L ondyn. (TBK.) W IzDie gmin podsekretarz stanu 

Runtiman odpowiedział w zastępstw ie sekretarza stanu 
G reya na zapytanie co do wizyty floty angielsk.ej na 
w ouarh rosyjskich, 'ź e  ze strony rządu rosyjsk.ego 
przedstawiono, iż wobec sytuacyi politycznej w Kosyi 
pojawienie się okrętów' woiennycn obcego mocarstwa 
zostałoby zużytkowane w kosyi w celach agitacyjnych 
i byłoby połączone z pewnem niebezpieczeństwem. 
W ebec tego rząd z uDolewaniern musi odłożyć odwie 
dżiny i w ogóle porzucił myśl wysiania tego roku floty 
na m orze Północne.

B ójka podczas d em onstracy i.
Londyn. (Tel. wł.) Publiczna dem onstracya, jaką 

urządzono w niedzielę w M anchester w sprawie prawa 
wyborczego kobiet, skończyła się krwawą bójką, wy­
wołaną przez przeciwników tego ruchu. Podczas bójki 
wiele osób zostało ciężko ranionych.

S p ra w a  D reyfusa. 1
■Paryż. (TBK.) Na wczorajszej Radzie gabinetowej 

minister wojny Etienne zawiadomił, źe szef szwadronu 
Dreyfus został przydzielony do 12 pułku artylaryi w Vm- 
cennes, zaf. Picęuart obejmie natychmiast komendę woj­
skow ego gubernatora Paryża.

P ro c es  R osyan w  P aryżu .
P aryż. (TBK.) W czoraj rozpoczął się proces z po 

wodu znanej afery bom b wr lasku \ ’incennes, przyczem 
zginął anarchista rosyjski Stryga, O skarżeni są W iktor 
Sokołow , jego przyjaciółka Zofia Sperańska i Aleksan­
der Sokołow , którego wniesiono do sali na noszach, 
nie przyszedł jeszcze bowiem do siebie po ranach wsku­
tek wybuchu bom by. O broncj protestują przeciw nazy­
waniu oskarżonych anarchistam i, są oni tylko rosyjskimi 
rewoiucvoriistami. O  zam iarach Strygi nic nie wiedzieli. 
A leksander Sokołow  ośw iaacza, źe mial zam iar opuścić 
Francyę i powrocić do Rosyi.

P aryż. (TBK.) W procesie z powodu wybuchu 
bomby w lasku Vincennes, prokurator zażądał dla 
oskarżonych, którzy nadużyli gościnności Francyi, naj­
wyższego wymiaru kary.

U czczenie k e m b ra n d ta .
A m ste rdam . (TBK.) Wczoraj przeć południem 

w obecności ks. Henryka holenderskiego odbyło się od ­
słonięcie lablicy na grobie Rembiandta jak również 
otw arcie nowej „Hali Reinbrandia“ .

W ycieczka esk ad ry  japońsk ie j
Saigon. (TBK.) Fskadra japońska, Która przybyła 

do zatoki Kamranh, wyjechała w kierunku północnym. 
F ąJzą, że otrzym ała ona poiecenie objechać drogę, k tó ­
rą pły nał adm irał Rożestwieński.

W nuk K ru g e ra .
Londyn. (Tel. BR) Stefan Paw-el Kruger, wnuk 

ostatniego prezydenta rzeczypo.spolitej burskiej, został 
uwięziony pod zarzutem zam ordowania pewnego Angli 
ka w mieście Rastenburg.

W iedeń . (Tel. wł.) G ubernator banku austryacko- 
węgierskiego dr. Biliński udał się wczoraj na dłuższy 
urlop do Iszlu. f

B udapesz t. (TBK.) Prezydent ministrów W ekerle 
przedłożył jednomiesięczne prowizoryum  budżetowe.

isz l. (TBrv.) Minister wojny, generał Pittreich, był 
wczoraj przedpołudniem u ćesarza na całogodzintiej nie­
mal audyencyi, popołudniu zaś wziął udział w familij­
nym oDiedzie u cesarza.

W alny Zjazd delegatów 
Towarze siwa Pedagogicznego.

D r u g i  d z i e ń  o b r a d .  1 
Wczorajsze obrady przeciągnęły się dc gudz. 3 '30  

popołudniu
W dalszym ciągu dyskusy:. której przebieg po­

czątkowy podaliśmy we wczorajszym num erze popo­
łudniowym, przekazano zarządowi głównemu do rozpa­
trzenia wniosek p. Korneckiego w sprawie .stw orzenia 
akadem ii dla nauczycielstwa ludowego, uchwalono Jaiej 
WTiiosek p. Stachonia, polecający Zarządowi głównemu,

aby czynił starania o zm ianę odnośnych ustaw .v tym 
kierunku, ażeby nauczyciele mogli uczęszczać ria uni­
w ersytet w charakterze zwyczajnych słuchaczów, tudzież 
wniosek p. Soleskiego, polecający s ta iać  się na razie 
o to. aby nauczyciele, podobnie iak nauczycielki, rnogli 
zdawać egzamin licealny. Uchwalono wreszcie starać się 
o wyjednanie irależytej reprezentacyi nauczycielstwa 
w Radzie szkolnej kiaiowei.

O bszerną dyskusyę wywołała spraw a zmiany sta 
tutu, mianowicie w tym kierunku, aby nazwę Tow arzy­
stw a zmienić na polskie" Tow. pedagogiczne W re ­
zultacie projektowaną zm ianę przyjęto.

Polecono następnie Zarządowi głównemu, aby 
utworzył syndykat dla obrony interesów' nauczycielstwa, 
a w spraw ie projektow anego wiecu nauczycielstwa ria 
wniosek p. Jaw orskiego uchwalono rezolucyę, którą 
uznano potrzebę zwołania wiecu w czasie kaaencyi sej 
ntowej i polecono zarządowi utworzyć kom itet wieco­
wy, który w porozumieniu z innerni Towarzystwam i po 
krewnemi ma zająć się zwołaniem tego wiecu.

Po wyczerpaniu na tein porządku dziennego, prze 
wodniczący p. W ojtyga zamknął obrady krótkicm prze 
mówieniem. ■

W południe, w czasie kilkuminutowej przerwy, 
odbyło się fotograficzne zdjęcie zbiorow e uczestników 
zjazdu. >

NA M A R G I N E S I E. '

Z wędrówek po Jarm arku.
ni.

K aruzel.
„K aruzel" przekabacony na język katolicki, znaczy 

„kolowacizna" (od „ m jIo ", „kołow ać" —  stąd „Zaezu 
rowane koto", „Koło Pam en", „piąte kolo u wozu" 
i t. d.). ,

Samemu urządza się karuzel w ten sposób, że się 
chwyta jedną ręką za latarnię i biega się w koło. Wte 
dy jest jazda na ośle i niema rozm aitości, tej, która 
jest na karuzelu jarm arcznym . Albowiem prawdziwy ka 
ruzel przypodobany być może do arki bl. p. Noego, 
bohatera potopu przez małe p.

Noe dostał, jak wiadomo, od Pana Boga Obięgo 
rek, ależ nie, arkę i wziął po parze ze wszystkich zwie 
rząt, aby można było po potopie zrobić karuzel i tro 
chę ludzi, aby mógt kto jeździć na karuzelu. Całkiem 
m ądre urządzenie, tylko w arce były także pchły 
i pluskwy, a na karuzelu wprawdzie są, ale nikt na nicn 
nie jeździ.

Do czego służy karuzel?
Jest on przeaewszystkiem  przeglądow ą wystawą 

bydła. Są tam  krajow e świnie, osiy i konie, z zagrani­
cznych żyrafy, słonie i mne łabędzie , Na bydle krajo- 
wem nikt nie chce jeździć; wszystko się rwie na zagra 
niczne. Stąd na karuzelu nierówności społeczne: z jakąże 
dum ą spogląda żyrafa na świnię, a Świnia —  nawet na 
łabędzia, kióry jest strasznie sympatyczny.

O to  jakowyś mąż jerychoński, Icek Lohengnn, 
usiadł na łabędzia (który do tego wszystkiego jest ze 
zow aty) i w upojeniu koiuwacizną zwraca się ao ja+,o- 
weiś Elzy, jadącej na słoniu:

„N ie potrzebujesz mnie spytać 
Ni zdraoą, ni z podstępem , - 
Skąd labenć przywióz mnie 
1 jak ja szebi zwie “

I —  A idź sy pan do choroby Ciężki!
A katarynka aż się za ta c z a :' „Tyś pchtu, tyś 

pchla, mnie do rozpaczy tej.. “ f ►
świnie, żyrafy, łabędzie dostają szalu ; cale szczę 

ście, że nikt nikogo nie może przejechać. f
1 tylko jeden pieszy policyant jest sm u in y , konny 

ma konia, a on by sobie siadł na świnię, tylko jakoś 
nie wypada z półks:ężycem. K oian albowiem powiada, 
że świnią jest m eczysta. i , x.

Wiadomości bieżące.
H l > « 8 t n e i e n k  m r t e o r o lo i r łc z n e  (z obserwato-

ryum astronom . Politechniki) J* d. 16 lipca br.:
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U w ag a . Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu, 
o 9 w ieczorem  nieznaczny deszcz.

P rognoza na dziś: Zmienne zacnmurzenie, opady.

—  P ro f. T ad eu sz  K o izo n , znakom ity historyk, bawi 
w naszem mieście. ' - »

—  Z u n iw ersy te tu  Dyplom m agistra farmacyi o trzy­
mali p p . : Brandler Fienryk, Ffulles Dawid, Miller Abra­
ham, Moszczeński Maryan, N eiuer Wilhelm, Rudnik 
Chaim, Schurner Fischel, Stenzel Stefan i Zimmriug 
Abraham . 1 s

Pp. Kazimierz Krechowiecki roaem  z D ionobycza, 
Alojzy Stanisław Juzwa rodem z Żutawna, Salomon 
L.achs rodem  ze Lwowa, JakuD Knopf rodem z U lano­
wa i Jakub G rosskopf rodem ze Lwowa otrzym ali na 
uniwersytecie tutejszym stopnie doktorów  praw, a Zy­
gmunt Micha1 Zawirski, rodem z Berezowicy Małej, sto ­
pień doktora filozofii.

—  P o g rzeb  ś. p. Maryi hr Gołuchowskiej, o  którei 
śmierci donieśliśmy wczoraj, odbędzie się dziś w Skale
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W iedeń . (Tel. wł.) W obec w ypogcozem a się usta­
ły obaw y co do pom yślnego rezultatu żniw, a tenden- 
cya na giełazL' ustaliła się, interesy jeanakże były nie­
znaczne Lepsze usposobienie objawiło się jedynie w tem, 
że kursy mimo zastoin w interesach, ustaliły się. P ap ie­
ry rosyjsKie doznały nieznacznej podwyżki.

K a r - ł ln , u. 1 lipca. Przy zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Kredyty 209'% Suaatsbahny —■— Discont., Co-

0  10 rano. W ezmą w nirr. udział m.ędzy innymi nam ie­
stnik hr. Potocki i m arszałek hr B oleni.

M arya Karolina Józefina  z nr. Jaw o ro w sk ich , uro 
dzona 1 listopada 1823 r., dam a Krzyża gwiaździstego
1 dam a dworu ś. p. cesarzowej Elżbiety, wyszła w r. 
1848 za hr. Agenora G ołuchowskiego, w łaściciela ma 
joraiu Skałackiego, członka honorow ego orderu m altań­
skiego, dra praw, podkom orzego, dziedzicznego członka 
Izby panów, tajnego radcę i namiestnika Gaiicyi,

Ś. p. M arya hr. Gołucnowska pozostaw iła sy n ó w : 
Agenora M aryę Adama, ur. w r. 1849, ministra spraw  
zagranicznych i m inistra dworu cesarsk iego , Adam a Ma- 
ryę Stanisława Franciszka Borgię, ur w r. 1855, m ar­
szałka Rady powiatowej tarnopolskiej i Józefa M aryę 
Alojzego, ur. w r. 1861, o raz c ó rk i: Zołię M aryę Kle­
m entynę Amalię, ur. w r. 1850 i M aryę Amalię Józefę 
ignacyę, ur. w r. 1854.

—  Nasi ra k a rz e . W czoraj w ieczorem o g, 7 -30 na 
rogu ul. Ossolińskich i Zirnorowicza odegrała się scena, 
która wywołała oburzenie wszystkich przechodniów 
i mieszkańców sąsiednich dom ów. Nadjechali rakarze 
bez asysiencyi pohcyi i rzucili się na psa, znajdującego 
się na tro tuarze, acz przepisy w yraźna im tego zaka­
zują. Nie pomogły prośby i płacze dzieci, których pies 
ten był własnością. Rakarze psa złowili i brutalnie rzu­
cili go na wóz, mimo głośno w yrażanego obui zenia 
świadków tej ohydnej sceny. Czy nie m ożnaby raz w re­
szcie nauczyć pp. rakarzy, jak m ają spełniać swoje 
obowiązki.

—  S p raw ca uszk o d zen ia  p o m nika  Jag ie łły  w  G ró ­
dku Jag ie llońsk im  został, jak doniosły depesze, areszto­
wany i poniesie zapewne karę za swój haniebny postę­
pek. O brońca jego będzie mógł przytoczyć jako oko­
liczność łagodzącą winę, że prasa ruska okazała z po­
wodu tego faktu me mniej wandalizmu i barb arzy ń stw a.' 
O to n. p. organ N arodnego Komitetu ,.Sw oboda" dała 
notatce o tem ironiczny ty tu ł: „Jagelło  okulawiw". Po 
tern w tym samym tonie opow iada, że „U kraińcy" po­
bili kiedyś w Gródku króla polskiego Kazimierza Wiel- < 
kiego, tłumaczy, że Rusini słusznie się gniewają na po­
stawienie pommka, bo Jagiełło był niby Rusinem a po­
tem dla korony polskiej przerobił się na Lacha. P o la­
cy —  pisze dalej „S w oboda" — przypisują zniszczenie 
pomnika „hajdam akom ", ale mimo poszukiwań żandar- 
meryi, nie mogą ich wytropić Ci, co to  zrobili, me 
będą głupi i nie przyznają się —  konczy organ naro- 
dowiecki — a zapewne nie byli też głupi i nie robili 
tego przy świadkach.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  h an d low ych .

W ieden, 16 lipca. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentowany z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI płacono kor. 39*80 
do 40-20.

Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Raimada prim a z dostaw ą natychmia 

stów ą z Wiednia w całych wag. K. 61*75 do 62*25.

MMMM iiaalM M M M M M M M H H M M M M M M U B U M M M

Rafinada secuiida 2 dostaw ą natychm iastow ą 2 W itania w 
całych w agonach K. — *— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą 2 Wiednia K. 
— *— . w całych wagonach K .— ’— d o — *— , beczkami 
do  — *— .

T en d en cy a : spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w  całych w a­

gonach z Wiednia K. 35*75 od  K. 36*95. W beczkach 
K. — * — do — *— . . '

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 3 7 ‘55 do 
K. 40*20.

Tendenc y a : spokojna.

D epesze z targu pieniężnego.
W ieden: dnia 16 lipca. Kursy giełdy wiedeńskiej. 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu Kredyt, i oolig. p. 
z r. 1880 3 proc. 286*— , Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 pioc. 286-50, Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 257-— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zi. 4 proc. 2 5 8 ‘— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 tr. 4- proc. 97*— . b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 2 -20, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 46~i*— , Ciary zł. — , 
m. k. 142-— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł, 79 — , L o­
sy m. Krakowa 20 zł. 87*— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 56*— , Ofen 40 zł. 167*— , Palffy 40  zł. m. 45 
57*— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 49*10, 
Czerw, krzyza węg. tow . 5 zł. 30*10, L osy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 58-— . Salma — *—  zł. m. kon 75*— , 
Pożyczka saicburska 163-20, zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po fr. —  162 75, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r- 1874 515*40.'

B erlin , dnia 16 lipca. Banknoty austryackie 8 5 -20. 
Spirytus — *— . I

P aryż, dn. 16 lipca. Trzy procentow a lenta 96*92.
F ra n k fu r t, dnia 16 lipca. Austr. kred. 2 0 9 -80,

Laura — *— , D isconto — *— . Koleje państw owe 
— *— , Alpmy — . — . U sposobienie:

W ie d e ń ,  ci. 17 lipca. Zam knięcie w czora jsze j g ie ł­
dy p o p o łu jn io w e i no tow ano: Akcye au str Zaicłanu kredy­
tow ego  66S-— Akcye w ęgier. Z akładu  kreoy* 805 —, AKcye 
Anglo banKii 3T0—, Akcye UnionbanKu 549*— , Akcye Lun- 
derDcnku 13475, Akcye B ankvereinu 548-— Akcye Boden 
credit 1036—, Akcye gal. Banku hioor. 575—, Akcye 
kolei państw ow ych 673 25, Akcye koL-i południo- łej lo7 ‘— 
Akcye T ram w aj A. —*—, ć Akcye koiei E lbeihal.
454*—, nkcye kulei pól n. 5530—5550 Akcye kolei czerń , 
580 -  Akcye Alpiny 573-— , Akcye R im aM u ran y i 571 
A kiye Prag. Tow . żel. 2734—  — Akcve F ab tyk i broni
586-------- , Akcye tu reck ie  »yton. 408-— . Akcye galic. karpac.
T ow  naft 534 — O blig. węg. ind. 94-90 R enta m a­
jow a 99’60, Austr. R enta koronow e 99‘70 Węg. R enta ko ­
ro n o w a 9505, 56 1, List T ow . kred. ziem . 9 8 v 0 , 4 proc.,
listy B anku h ipoteczn. 98"50, 4l/i  p ioc . listy B anku hipot. 
100-90, 5 p roc listy B anku hipotoczn. 111 60, i p .o c . listy 
B anku kraj. 99* -, 41/? proc. listy Banku kraj. 101"50, 5 proc 
kom unalne  onligacye ua iiku  kraj. —*—, Jb lig a c y r  propi- 
nacyjne 99"30. 4 pro. G al. n 3ż. krai. z 1893 r. 98"95,4 pic. 
pożj czka miast:. Lw ow a 97*65, Losy tureck ie  163"— , M arki 
117-45, R uble 251-25, Kreayt)" — " - , A lp iny - — W ęgier, 
k red . —*—. U nionbunk —•—, 1 K oleie. —* -* 5 p roc  ros. 
pożyczka 1900 85-30.

U sposobienie spokojne. P rzejściow o lom bardy i S taats- 
bahny niższe, '

m andit 182 90 Berlin. T ow . handl 168"90 L aura 23P70, Bo- 
hurnery 241-50 Kolej po ,udn. w sch o u n io -p rjsk a  —■—. Ru- 
Delza go tów kę 214-5J. Kolej warsz, wied. 125-75, ko le j m o­
rza  śródziem nego  94‘— , Kolej M erid icnslna  167-50, Losy 
tu reck ie  —*— R e i t :  w łoska —*— , .h a r p e n e r ’ kopalnia 
węgla 206‘5u, Kolej M a-icnburg-M ław ka —*- , K unsolica- 
cye — •— L om bardy 3440, Kolej H enry i44*3ć, Niemiecki 
b m k  narodow y 126'i5, K anada P .o fe rred  lo8"25, Akcye że­
glugi ham bursk i' 157 10, Kur? .w arszaw ski —•—, h u ta  
„D onnersm ark* 2óTeO

B e r l k h ,  d. 17 lipca. 4 proc. w ęgierska ren ta  z ło ta  
—*—, w ęgierska len ta  K oronowa — *— , A ustr akcye k re­
dytow e 20990, S taa tsbahny  —"—, Lom bardv 34*40 Di­
scon to  C om anui: 182'90, Ruble 214-50.

T end en cy a : bez ochoty.
I f r d n k f a r t ,  d. 17 lipca. W czorajsza giełda wie­

czo rn a : Ai s 'ry ack a  ren ta  pap ierow a — *— , A ustr. ren ta  
sreb rna  100-50, Austr. ren ta  złom 100-ó5. A ustr. akcye k re ­
dytow e 209-60, S taatsbai,,iv  14420. Lom bardy 34-tO, 4-proc. 
austr. ren ta  ko ronow a loOTO.

T endencya: spokojna

. T a rg  z u o ż o w y  i to w a ro w y

B n d a p e ł n  16 lipca. Pszen .ca na kw iecień 1907 r. 
od 7’91 do 7-92, P szenica na maj oU —•— do —•—
Pszenic: na październik od 7'o2. do 7"o3. Ż yto na kw ie­
cień '9 0 /  r. ud —•— do —•— , Ż to  na paźdz. od 040
do 647 , O w ies na maj 1907 r. od 0-— do 0 - -
O w ies na paźdź. oU ó'51 do 6 52 K ukurudza na s ie r­
pień 6’16 00  6T7, kukurudza na lipiec od 6 08 do 0 09, 
kukurudza na maj 1907 od 5*37 do 5 38 Rzepak na 
maj — do , Rzepak na Sierpień od 15-90 du 10' 

P ogoda: pochm urno.

D o nabycia w Aumimstracyi Srowa Polskiego: 

M aterya ły  do p ro g ram u  polityki n aro d o w ej w Gaiicyi

I.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej'
DW IE K.ONFERENCYE.

(P rzem ów ien ia  pp • Becica, Buiana. B ujnow skiego D oer- 
m ana, R aw ity-G aw rońskiego , G łąbińsk iego , Panku, P iero- 
żyńskiego, P op ław skiego , R ozw adow skiego, Saw czyńskie- 

. go, Schatzla, T arnaw skiego i Ż ardeck iego).
—  C en a  k o r . 1*20. — >

„ o j c m s r
t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  u l a  I n d u  

„ O J O Z T Ł M A "  k o s z tu je  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to ­
w ą ro c z n ie  4  k o r . ,  k w a r ta ln ie  1  k o r.

—  w ychodzi we L w ow ie n a  k a ż d ą  n iedzie lę . —

—  — «— ■ ■ mm ~ n ~ —  ■ m  m m  m m — m m
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| WYDAWNICTWA SŁ6WA P6LSKIEGG

B en iow sk i hr. M. A D ZIENNIK PO D R Ó Ż Y  1 ZDA­
RZEŃ n aS y b ery i, w Azy i i Afryce ze w stępem  Ant. 
P o tock iego , 4 tom y. Cena zn iżona . K. 1"— 

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, pow ieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ................................................ K. l"2b

C om pain L M. PR ZE B O JEM , pow ieść przeKłud 
z francustriego B . N euleldów  i) . K. —.60

G oulevain P iotr de. N.A GAŁĘŹI P rzek ład  z fran­
cuskiego F. P opław skiej.................................. K. P80

D audet U fons. N OW ELE Z CZASÓW  O BLĘŻEN I A 
D APYZA. Czyt u o rik a  . . . .  K. — -60 

D oy., Conan. C /.lR W O N Y M  SZLAKIFM , p o w ie :'..
1 łum . z ang. Br. N eureldów na. Lwów 1903 K. —-60 

G ąsiorow ski W acław  HURAGAN pow ieść history- 
c zna z epoki napo leońsk ie j, w 3 tom ach. Wyd. II. 
Lwów 1003 K. 6‘—, w ^ d o b .  opr. . K , 7"80 

G asiorow ski W acław. 1TOF 1809. pow ieść h is to ry ­
czna z epoki napo leońsk iej, w 2 toniach Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4-—, w ozd. opr. . . K. 4’6u

G łąbiński S tanisł. D i. ZAMACH NA UNIW ERSYTET 
EOLSKI WE LW OW IE, Lwów 1902 . K. 1 —

G łąbiński Stanisław  Dr. L UDNOŚĆ PO LSK A  W GA- 
L1CY1 W SCH O D N IEJ. Retera* w ygłoszony na 1-ym 
wiecu narodow ym  we Lwow ie . . K. 1.—

Glin E linor. WIZYTY ELŻBIETY. Pow ieść. Przekład  
z angielskiego B. N eufeldów ny . . K. —-60

Gorkij' M. OPÓW1ADAN1A, » u  ny przekład z rosyj­
skiego. T re ść : W łóczęga, M ałżeństw o O rłow ie, Za-
z u b n n a ....................................................................K. -  .60

G rottger. PO C H Ó D  NA SYBIR. H eliograw ura wielkości 
9U • 51 c/m . . K. 3 —

G ruszecki A rt. WIĘKSZOŚCIĄ, pcw . w spółcz. K. 2*— 
h au cn  C TAJEM NiCA PEW NEJ RODZINY P O L ­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przel. J. K lem eiisiew iczow a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. opraw ie . K. 180

H eryng Z ygm unt LOGIKA EKO NO M II. Z asadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowLK a nauki o  energii. 
Cena K. 3 — , dla p renum erato rów  . . K. 2'—

h o b so n  Jan A. R O ZW Ó J KAPITALIZMU W SPÓ Ł ­

C ZE SN EG O . Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. II. L. Cena K. o-25, dla prenum . K 4‘— 

H o fm an cw a  K lem en ty n a  z T ań sk ich  . . Wv BwR 
DZIEŁ, om ów  6, w stępem  opatrzy ł dr. P io tr C hm ie­
low ski, Cena zn iżona . . . . K. 3"—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K 480

Jeż T. T. (Zygm unt M iłkow ski) HRYHOK SE R D E ­
CZNY, povv:eść, 2 tom y. Z dodatkiem  szk icu : J e ­
den z w i e l u .......................................................... K. P20

Jeż T. T . (Zygm unt M iłkow ski) O BYT, pow ieść 
historyczna na tle  dziejów  A b an ii w XV wieku, 3 
rom y, w ydanie jubileuszow e z po rtretem  au tora. 
Lwów, 1903, ceria K. 6"—, zn iżuna na . K. 3.— 

Jeż T  T  (Zygm unt M iłkow ski) SYLW ETY EM I­
GRACYJNE. W ielka i-ka . . . K. 6 - -

K ra jew sk i Józef. 7A JN L  ZWIĄZKI W GAL1CYI 
(1833— 1841); Lwów, 1903 . . . . K. 1 20

Kraszet.sK i J. I. (E. B oiesław ita). D ZIEC IĘ  S I ARE- 
G O  MIASTA, obraz, na tle  osta tn iego  pow stan ia
p o l s k i e g o .........................................  K. — "60

Kuncewicz Izydor. M OI ZNA JO M I, Szkic z lw ow ­
skiego św iata, Lwów, 1900 K — "60

L ask o w sk i Kazim ierz. Z ROD U  M ARZVC1EL1, 
(kartk i z życia), Lwów, 19U0 . 4C  — -60

Lie Jo n a s . DZIAD UN IO . P rzek ład  z duńskiego,
Lwów, 1900 ....................................... ’ . K. -"60

M a c tu r  J* n . MAGDALENA. 1 P rzełoży ł z czeskiego 
Adam M -ski. K. 2"— . D la p renum erat. . K. 1"— 

M a « -w u k i S tan riław  SYCYLIA v. LATACH 184c
i 1849 . . . . K — *00

O PO W IEŚC I jA PO Ń SK lE . Spolszczył Jan  G. K. —'60 
P iło  n  PSY CH O LO G  A DIFKNA 1 SZTUKI. Pr*ekł 

A. M orzkow skiei K 2"— , dla p renum . K. T20 
P rzy g o d n y . WARSZAWA W SPÓ ŁCZESN A  W 12 

UBRAZKAC*- 1 „Ov , 19U3 ‘ . K. L60
R od E dw ard , DAkEMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903 ..................................................................... K. l-2u
R ojan K. M UsZKA , pow ieść, 1 wow . . K. 3"—
R om anow ska S i NAD M1CH1GANEM. O pow ieść 

z życu w ychodźców  poiskich do A m eryki. O dzna 
czona 1 nagrodę . K — "30

dc n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k s ięg a -n ia cn , orae 
w A d m in  „S ło w a  P o ls k ie g o " , u l. C horąisuzy- 
zna 17—19 i w k an torze  w FaBaźi M ikolaseL a.

R ośny J. h .  D O K TÓ R  UARAMBUR. Pow ieść. P rze­
kład  B ronisław y N eufeldów ny . . . K. 1 "20

R ossow sk i S tan isław . M O jA  CÓRKA. Lwów K. 2\50 
K ossow ski S tan isław . PSYCHE, poczye, w ydanie 

w ytw orne na papierze czerpanym. Lwów K.3"— 
Roveta G. LULU, pow ieść, przek ład  z w łosk ie­

go. ....................................................................  K. 1-20
R nzw adc.i„K i Jan, Dr. RUSKIE B E Z R O B O C IE  

W R. 1902. Uwag' |ego teren ie . . . K. T2u
Sclavus W ięcław . U G uD O W C Y , pow ieść. W ydanie 

Ul. Lwów, 1903, K. 3 '—, w ozd. op iaw ie  K. o’60 
S e ig i.o b o s K. D Z IE JE  DOLITYCZNE EUROPY 

V 5PÓ 4.C Z E 5N E J. Rozw ój s tronn ic tw  i form  poi. 
tycznych 1814— 1899. 2 t. K .1040 , dla p renum . K 7 50 

Stowack-’ Juliusz. M akryna M ieczysławsw a. W ydał 
i ob jaśn ił dr. H enryk B>egeleisen. Z  port~eiam i 
p rzełożonej k lasz to ru  i poety . ■ • K. 2'—

Sołtun  A bgar PANNA S1EKIERCZANKA, — Szkic
L w ó w .................................................................... K. 2'—

Spencer H erbert 1NSTYTUCYE ZAW O DO W E. 
Z tiryg. angieisk. tłum . Jan  Stecki . . K. 2’60
dla p renum erato rów  . . , .  K. L*0

W asilew sk i Zygm unt. NOWY KONRAD. R ozbiór 
„W yzw olenia" S tan is law a W yspiańskiego, Lwów
1903   . . K. T20

W asilew sk i Z y gm un t. ŚLADAM 1 MICKIEWICZA, 
Lwów, s tro n  300 ; . , ‘ : . K. 360

W SPRAW IE REFO RM Y  GMINY W IE jlK IF J . 
D wie konfereneye, m ateryały  do program u polityki 
narodow ej w Gaiicyi . K. 20

W azów  Ja n  KRYLOW A KAZAŁARSKA, w spó łcze­
sna  pow ieść bułgarska w 2 częściach P rze łoży ł
J. C i ....................................................................K. Su

W ells H G. CZŁOW IEK NIEWIDZIALNY, przekład  
z ang ie lsk iego , Lwów . K. — 60

W ilkoński A. RAMOTY i RAM CTKI .
W itort J a n . ZARYSY PRAWA PIE R W O T N EG O . Ce­

na K 2-60, dla prenumeratorów . . K. 1*50
Zora. D ROGAM I ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. 120

%

SS
O dpowiedzialny redaktor Jó z e f  Z ie m b iń sk i.

Z drukarni „Słowa P o lsk ieg o , we Lwowie, poa zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem S p ó łk i  wydawniczej w e L w o w ie , Stow . zar. z ogr. p o rę k ą .

P ą p ie p  z fao ry id  B raci F ia łkow siucn  w B iałej i C z a ó c t


